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Dla Mar­tina


„I wanna stand with you on a moun­tain”
  
 


 


 


 


 


Pro­log


Wiedział, że wcze­śniej czy póź­niej
wszystko wyj­dzie na jaw. Cze­goś takiego nie da się ukryć. Każde słowo
przy­bli­żało go do tego, co się wtedy stało. To było zbyt straszne, żeby
o tym mówić. Od wielu lat sta­rał się wyprzeć z pamięci to wspo­mnie­nie.


Już nie mógł dłu­żej ucie­kać. Sta­rał się iść jak naj­szyb­ciej. W płu­cach
czuł chłód poran­nego powie­trza, serce waliło mu w piersi. Nie chciał tam
iść, ale musiał, więc posta­no­wił, że zde­cy­duje przy­pa­dek. Jeśli kogoś
zasta­nie, opo­wie, a jeśli nikogo nie będzie, pój­dzie do pracy jak gdyby
ni­gdy nic.


Zapu­kał i drzwi się otwo­rzyły. Wszedł, mru­żąc oczy, żeby lepiej widzieć
w pół­mroku. Spo­dzie­wał się kogoś innego.


Jej dłu­gie włosy koły­sały się mia­rowo na ple­cach, gdy pro­wa­dziła go do
pokoju obok. Zaczął mówić, pytać o coś. W gło­wie miał kłę­bo­wi­sko myśli.
Nic się nie zga­dzało. Niby wszystko było w porządku, a jed­nak nie było.


Nagle umilkł. Coś ude­rzyło go w brzuch z taką siłą, że urwał w pół
słowa. Spoj­rzał w dół. Z rany, z któ­rej wyjęto nóż, popły­nęła strużka
krwi. Jesz­cze jeden cios i znów ból zadany przez obra­ca­jące się w jego
ciele ostrze.


Zdał sobie sprawę, że to już koniec, choć jesz­cze tak wiele zostało do
zro­bie­nia, do zoba­cze­nia i prze­ży­cia. Ale była w tym jakaś
spra­wie­dli­wość. Nie zasłu­żył na dobre życie i miłość, którą dostał. Nie
po tym, co zro­bił.


Ból ode­brał mu świa­do­mość, nóż znie­ru­cho­miał, i wtedy przy­szła woda.
Koły­sa­nie łodzi. Otu­liły go zimne mor­skie fale, ale wtedy już nic nie
czuł.


Ostat­nie, co zapa­mię­tał, to jej włosy. Dłu­gie, ciemne.
  
 


 


 


 


 


– To już trzy mie­siące! Dla­czego nie
potra­fi­cie go zna­leźć?


Patrik Hedström spoj­rzał na sie­dzącą przed nim kobietę. Za każ­dym
kolej­nym razem stwier­dzał, że jest coraz bar­dziej zmę­czona i wyczer­pana.
Przy­cho­dziła do komi­sa­riatu w Tanum­shede co tydzień. W każdą środę od
początku listo­pada, odkąd jej mąż zagi­nął.


– Prze­cież wiesz, że robimy, co się da.


W mil­cze­niu ski­nęła głową. Ręce oparte na kola­nach drżały. Spoj­rzała na
niego oczami peł­nymi łez. Nie po raz pierw­szy.


– On już nie wróci, prawda? – spy­tała drżą­cym gło­sem. Patrik chciałby
wstać zza biurka i przy­tu­lić ją, ale wie­dział, że musi się zacho­wy­wać
jak pro­fe­sjo­na­li­sta, choćby instynkt opie­kuń­czy pod­po­wia­dał mu co
innego. Przez chwilę się zasta­na­wiał, co odpo­wie­dzieć, potem nabrał
powie­trza do płuc.


– Nie, chyba nie.


Cia Kjel­l­ner nie pytała wię­cej. Widocz­nie jego słowa utwier­dziły ją w tym, co i tak wie­działa. Jej mąż już nie wróci do domu. Trze­ciego
listo­pada o wpół do siód­mej rano Magnus wstał, wziął prysz­nic, ubrał
się, poma­chał wycho­dzą­cym dzie­ciom, potem żonie. Krótko po ósmej
widziano, jak wycho­dził z domu do pracy, do
Tanumsfönster1. Nie wia­domo, co się z nim potem stało.
Nie dotarł do kolegi, z któ­rym miał jechać do pracy. Zagi­nął gdzieś
mię­dzy wła­snym domem koło sta­dionu a domem kolegi w pobliżu pola do
mini­golfa.


Patrik i jego współ­pra­cow­nicy prze­świe­tlili całe jego życie, roze­słali
zawia­do­mie­nie o zagi­nię­ciu, prze­słu­chali ponad pięć­dzie­siąt osób,
zarówno kole­gów z pracy, jak i krew­nych i przy­ja­ciół. Szu­kali
ewen­tu­al­nych dłu­gów, przed któ­rymi mógłby ucie­kać, kocha­nek,
defrau­da­cji, cze­go­kol­wiek, co by tłu­ma­czyło, dla­czego sta­teczny facet po
czter­dzie­stce, mąż i ojciec dwojga nasto­lat­ków, pew­nego dnia nagle
znik­nął. Nic nie zna­leźli. Nic też nie wska­zy­wało na to, żeby wyje­chał
za gra­nicę. Ze wspól­nego mał­żeń­skiego konta nie pod­jęto żad­nych
pie­nię­dzy. Magnus Kjel­l­ner zamie­nił się w widmo.


Patrik odpro­wa­dził Cię do wyj­ścia i deli­kat­nie zapu­kał do pokoju Pauli
Mora­les.


– Pro­szę – usły­szał. Wszedł i zamknął drzwi za sobą.


– Znowu jego żona?


– Tak. – Patrik wes­tchnął i usiadł na krze­śle przed jej biur­kiem. Oparł
nogi na bla­cie, ale szybko je zdjął, widząc jej wście­kłe spoj­rze­nie.


– Myślisz, że nie żyje?


– Na to wygląda – odparł. Pierw­szy raz powie­dział gło­śno to, czego
zaczął się oba­wiać już w pierw­szych dniach po zagi­nię­ciu Kjel­l­nera. –
Wszystko spraw­dzi­li­śmy. Żaden z naj­częst­szych powo­dów znik­nię­cia nie
wcho­dzi w rachubę. Facet wyszedł z domu i… nie ma!


– Ale trupa też nie ma.


– To prawda – przy­znał. – Ale gdzie mie­li­by­śmy go szu­kać? Prze­cież nie
da się przeszu­kać całego mor­skiego dna ani lasów w oko­licy Fjällbacki.
Można tylko cier­pli­wie cze­kać, w nadziei, że ktoś go znaj­dzie. Żywego
albo mar­twego. Naprawdę nie wiem, co robić. Ani co odpo­wia­dać tej
kobie­cie, gdy co tydzień przy­cho­dzi pytać o postępy.


– To jej spo­sób na radze­nie sobie z sytu­acją. Dzięki temu ma poczu­cie,
że coś robi w tej spra­wie, zamiast sie­dzieć w domu i cze­kać. Ja na jej
miej­scu już bym zwa­rio­wała. – Paula zer­k­nęła na zdję­cie sto­jące przy
kom­pu­te­rze.


– Wiem, ale nie uła­twia mi to zada­nia – odparł Patrik.


– Pew­nie, że nie.


Zapa­dła cisza. Po chwili Patrik wstał.


– Miejmy nadzieję, że facet tak czy ina­czej się znaj­dzie.


– Tak – powie­działa Paula z tą samą rezy­gna­cją.


– Gru­bas.


– A ty to niby nie?! – Anna spoj­rzała na sio­strę i wska­zała na jej
brzuch.


Erika Falck sta­nęła bokiem do lustra, jak Anna, i musiała jej przy­znać
rację. Ale wiel­gachna. Wyglą­dała, jakby się skła­dała głów­nie z brzu­cha.
Kawa­łe­czek Eriki dodano tylko dla pozoru. I tak się czuła. W ciąży z Mają była wręcz gibka, nie to co teraz, ale tym razem ma w brzu­chu dwa
malu­chy.


– Naprawdę ci nie zazdrosz­czę – powie­działa Anna z tą samą co zawsze
bru­talną szcze­ro­ścią.


– Bar­dzo ci dzię­kuję. – Erika szturch­nęła ją brzu­chem, Anna
odpo­wie­działa tym samym. W rezul­ta­cie obie stra­ciły rów­no­wagę i zaczęły
wyma­chi­wać rękami w powie­trzu, żeby nie upaść. Śmiały się tak, że
musiały usiąść na pod­ło­dze.


– To jakiś żart! – powie­działa Erika, wycie­ra­jąc łzy z kąci­ków oczu. –
Kto to widział, żeby tak wyglą­dać. Wyglą­dam jak skrzy­żo­wa­nie
Bar­ba­papy2 z tym gościem ze ske­czu Monty Pythona, który pęka
z prze­je­dze­nia po zje­dze­niu mię­to­wego cia­steczka.


– Bar­dzo ci jestem wdzięczna za te bliź­niaki. Przy tobie czuję się jak
syl­fida.


– Bar­dzo pro­szę – odparła Erika. Spró­bo­wała wstać, ale bez powo­dze­nia.


– Pocze­kaj, pomogę ci – powie­działa Anna, ale i ją poko­nało prawo
cią­że­nia i ciężko klap­nęła na pupę. Spoj­rzały na sie­bie ze zro­zu­mie­niem
i jed­nym gło­sem zawo­łały: – Dan!


– Co się stało? – dobie­gło z par­teru.


– Nie możemy wstać! – odpo­wie­działa Anna.


– Co takiego? – Sły­szały, jak wcho­dzi po scho­dach i kie­ruje się do
sypialni.


– Co wy wypra­wia­cie? – spy­tał, patrząc z roz­ba­wie­niem na swoją part­nerkę
i jej sio­strę sie­dzące na pod­ło­dze przed lustrem.


– Nie możemy wstać – oświad­czyła z god­no­ścią Erika i wycią­gnęła do niego
rękę.


– Pocze­kaj­cie, pojadę po wózek widłowy. – Dan udał, że chce wyjść i zejść na dół.


– No wiesz… – powie­działa Erika. Anna pokła­dała się ze śmie­chu.


– Okej, może jakoś sobie pora­dzę. – Chwy­cił Erikę za rękę i pocią­gnął. –
Raz, dwa!


– Daruj sobie okrzyki. – Erika wstała z wysił­kiem.


– Kur­czę, ale gruba jesteś – jęk­nął Dan.


Erika szturch­nęła go w ramię.


– Sły­sza­łam to ze sto razy, i nie tylko od cie­bie. Mógł­byś w końcu
prze­stać gadać i pomóc swo­jej gru­ba­sce?


– Bar­dzo chęt­nie. – Dan posta­wił na nogi Annę i przy oka­zji dał jej
soczy­stego całusa w usta.


– Dali­by­ście spo­kój. – Erika szturch­nęła Dana w bok.


– Jeste­śmy bar­dzo spo­kojni. – Dan dał Annie jesz­cze jed­nego całusa.


– Przejdźmy może do celu mojej wizyty. – Erika pode­szła do szafy
sio­stry.


– Nie wiem, skąd ci przy­szło do głowy, że mogę ci pomóc. – Anna
przy­ko­le­bała się za Eriką. – Raczej nie mam nic, w co byś weszła.


– I co ja pocznę? – Erika prze­su­wała kolejne wie­szaki. – Chri­stian ma
dziś imprezę z oka­zji wyda­nia książki, a na mnie wcho­dzi już tylko
indiań­ski namiot Mai.


– No dobrze, może coś wymy­ślimy. Spodnie masz cał­kiem fajne. Zdaje się,
że mam bluzkę, w którą może się zmie­ścisz. W każ­dym razie na mnie była
tro­chę za duża.


Anna wycią­gnęła z szafy fio­le­tową hafto­waną tunikę. Erika zdjęła T-shirt
i z pomocą Anny wcią­gnęła tunikę przez głowę. Nacią­ga­nie jej na brzuch
przy­po­mi­nało nabi­ja­nie kiszki, ale w końcu się udało. Erika odwró­ciła
się i spoj­rzała kry­tycz­nie na swoje odbi­cie w lustrze.


– Wyglą­dasz świet­nie – powie­działa Anna. Erika mruk­nęła coś w odpo­wie­dzi. Przy jej gaba­ry­tach ten kom­ple­ment wyda­wał się mocno nie na
miej­scu, ale uznała, że wygląda wystar­cza­jąco dobrze. Nie­mal ele­gancko.


– Może być – powie­działa i zaczęła ścią­gać tunikę. Musiała się jed­nak
pod­dać i sko­rzy­stać z pomocy sio­stry.


– Gdzie ten ban­kiet? – spy­tała Anna. Wygła­dziła tunikę i powie­siła na
wie­szaku.


– W Stora Hotel­let.


– To ład­nie ze strony wydaw­nic­twa, że orga­ni­zuje przy­ję­cie dla
debiu­tanta – zauwa­żyła Anna i weszła na schody.


– Są zachwy­ceni jego książką. Zain­te­re­so­wa­nie księ­garń jest wręcz
nie­zwy­kłe jak na debiu­tancką powieść. Z tego, co sły­sza­łam od wydawcy,
recen­zje w pra­sie też będą przy­chylne.


– A co ty myślisz? Musiała ci się podo­bać, ina­czej byś jej nie pole­ciła
wydaw­nic­twu, ale czy naprawdę jest taka dobra?


– To jest… – Erika scho­dziła w dół za sio­strą. Musiała się zasta­no­wić
– …magiczna opo­wieść. Mroczna i piękna, nie­po­ko­jąca i mocna. Magiczna.
To naj­traf­niej­sze okre­śle­nie.


– Chri­stian musi być prze­szczę­śliwy.


– No tak. – Mówiąc to, Erika prze­cią­gała słowa. Weszła do kuchni i,
jakby była u sie­bie, zaczęła łado­wać maszynkę do kawy. – Myślę, że tak.
Ale… – Prze­rwała, odmie­rzyła kawę i wsy­pała do papie­ro­wego fil­tra. –
Bar­dzo się ucie­szył, kiedy przy­jęli książkę, ale mam wra­że­nie, że
pisa­nie poru­szyło w nim jakieś struny. Trudno powie­dzieć, nie znam go aż
tak dobrze i nie wiem, dla­czego popro­sił o pomoc wła­śnie mnie, ale
oczy­wi­ście zgo­dzi­łam się. Nie piszę wpraw­dzie powie­ści, ale w końcu mam
jakieś doświad­cze­nie w reda­go­wa­niu tek­stów. Z początku wszystko szło
zna­ko­mi­cie. Chri­stian był bar­dzo otwarty, przyj­mo­wał moje pro­po­zy­cje.
Ale pod koniec, gdy chcia­łam omó­wić z nim pewne kwe­stie, wyco­fał się.
Nie umiem sobie tego wytłu­ma­czyć. Jest tro­chę eks­cen­tryczny, to chyba
to.


– W takim razie zna­lazł sobie odpo­wied­nie zaję­cie – zauwa­żyła z poważną
miną Anna.


Erika odwró­ciła się do sio­stry.


– Czyli nie dość, że jestem gruba, to jesz­cze eks­cen­tryczna? Tak mam to
rozu­mieć?


– Dodaj jesz­cze: roz­tar­gniona. – Anna kiw­nęła głową, wska­zu­jąc na
maszynkę do kawy, którą Erika wła­śnie włą­czyła. – Przy­da­łoby się nalać
wody.


Maszynka stęk­nęła na potwier­dze­nie. Erika wyłą­czyła ją, rzu­ca­jąc
sio­strze ponure spoj­rze­nie.


Wszystko robiła mecha­nicz­nie. Opłu­kała tale­rze i sztućce, wsta­wiła do
zmy­warki, resztki jedze­nia wyjęła ze zlewu, wyczy­ściła go szczotką i pły­nem do zmy­wa­nia. Zmo­czyła ście­reczkę, wyci­snęła i starła okru­chy ze
stołu.


– Mamo, mogę iść do San­dry? – Elin weszła do kuchni z wyzy­wa­jącą miną
pięt­na­sto­latki, która z góry wie, że usły­szy odmowę.


– Prze­cież wiesz, że nie. Wie­czo­rem przy­cho­dzą dziad­ko­wie.


– Czę­sto przy­cho­dzą. Dla­czego zawsze muszę być wtedy w domu? – mówiła
gło­śno, jękli­wie. Cia zno­siła to z tru­dem.


– Chcą się spo­tkać z tobą i z Ludvi­giem. Rozu­miesz chyba, że byłoby im
przy­kro, gdyby was nie zastali.


– Ale to takie nudne! Bab­cia zawsze zaczyna pła­kać, a dzia­dek każe jej
prze­stać. Chcę do San­dry. Wszy­scy tam będą.


– Chyba prze­sa­dzasz –`powie­działa Cia, płu­cząc ście­reczkę. Wyci­snęła ją
i powie­siła na kra­nie. – Nie wydaje mi się, żeby wszy­scy mieli przyjść.
Pój­dziesz innym razem, gdy nie będzie dziad­ków.


– Tata by mnie puścił.


Cii aż tchu zabra­kło. Już nie miała siły zma­gać się z upo­rem córki i jej
humo­rami. Magnus wie­działby, jak zare­ago­wać w takiej sytu­acji. Umiałby
sobie pora­dzić z Elin. Cia czuła, że nie potrafi, że sama nie da rady.


– Ale taty nie ma.


– A gdzie jest? – krzyk­nęła Elin i zaczęła pła­kać. – Uciekł z domu?
Pew­nie miał już dość cie­bie i two­jego zrzę­dze­nia. Ty… babo wstrętna!


W gło­wie Cii nastała cisza. Wszystko uci­chło, zamie­nia­jąc się w szarą
mgłę.


– Tata nie żyje. – Sły­szała wła­sny głos, jakby docho­dził z daleka, jakby
mówił ktoś inny.


Elin patrzyła na nią.


– Nie żyje – powtó­rzyła Cia. Czuła się dziw­nie spo­kojna, jakby
obser­wo­wała tę scenę z boku.


– Kła­miesz – odparła Elin. Dyszała, jak po bar­dzo dłu­gim biegu.


– Nie kła­mię. Poli­cja podej­rzewa, że tata nie żyje, i jestem prze­ko­nana,
że tak jest. – Usły­szała, jak wypo­wiada te słowa, i wtedy dotarło do
niej, że to prawda. Przed­tem odrzu­cała tę myśl, cze­piała się nadziei.
Ale prawda jest taka, że Magnus nie żyje.


– Skąd możesz wie­dzieć? A poli­cja skąd?


– Bo tata by nas ni­gdy nie zosta­wił.


Elin potrzą­snęła głową, jakby nie chciała dopu­ścić do sie­bie tej myśli,
ale matka widziała, że córka rów­nież to wie. Magnus ni­gdy by nie odszedł
tak po pro­stu.


Pode­szła do córki i objęła ją. Elin naj­pierw się opie­rała. Po chwili
pod­dała się i poczuła jak mała dziew­czynka. Pła­kała coraz roz­pacz­li­wiej,
a matka gła­skała ją po gło­wie.


– Cicho, kocha­nie – uspo­ka­jała. Roz­pacz córki ją zmo­bi­li­zo­wała. – Idź
sobie do San­dry. Wytłu­ma­czę cię przed dziad­kami.


Uzmy­sło­wiła sobie, że odtąd wszel­kie decy­zje będą nale­żały wyłącz­nie do
niej.


Chri­stian Thy­dell spoj­rzał na swoje odbi­cie w lustrze. Chwi­lami nie
wie­dział, co myśleć o wła­snym wyglą­dzie. Miał czter­dzie­ści lat.
Prze­le­ciały mu jakoś te lata. Męż­czy­zna w lustrze był nie tylko doj­rzały
– miał nawet na skro­niach tro­chę siwych wło­sów.


– Ależ jesteś ele­gancki. – Chri­stian drgnął, gdy Sanna wychy­nęła mu zza
ple­ców i objęła go w pasie.


– Prze­stra­szy­łaś mnie. Nie skra­daj się tak. – Uwol­nił się z jej objęć i odwró­cił, ale zdą­żył jesz­cze zoba­czyć w lustrze zawie­dzioną minę żony.


– Prze­pra­szam. – Usia­dła na łóżku.


– Ty też ład­nie wyglą­dasz – powie­dział. Poczuł się winny tym bar­dziej,
że aż się roz­pro­mie­niła, sły­sząc ten nie­wy­szu­kany kom­ple­ment. Poczuł,
jak ogar­nia go złość. Nie zno­sił, gdy zacho­wy­wała się jak szcze­niak
mer­da­jący ogo­nem na łaskawy znak pana. Była od niego dzie­sięć lat
młod­sza, ale chwi­lami miał wra­że­nie, jakby to było dwa­dzie­ścia lat.


– Możesz mi zawią­zać kra­wat? – Pod­szedł do Sanny. Wstała i z wprawą
zawią­zała węzeł. Od razu wyszedł ide­al­nie. Cof­nęła się o krok, by oce­nić
swoje dzieło.


– Zro­bisz furorę.


– Mhm… – mruk­nął, nie wie­dząc, co odpo­wie­dzieć.


– Mamo! Nils mnie bije! – Mel­ker wpadł do pokoju, jakby ści­gała go
wataha wil­ków, i lep­kimi rącz­kami chwy­cił naj­bliż­szą rzecz koja­rzącą mu
się z bez­pie­czeń­stwem. Oka­zały się nią nogi Chri­stiana.


– Cho­lera! – Chri­stian szorstko ode­rwał od sie­bie pię­cio­latka, ale było
za późno. Na obu nogaw­kach na wyso­ko­ści kolan miał wyraźne plamy od
keczupu. Wal­czył ze sobą. Chciał zacho­wać spo­kój, a to ostat­nio
przy­cho­dziło mu z tru­dem.


– Mogła­byś przy­naj­mniej dopil­no­wać dzie­ciaki! – syk­nął i zaczął
osten­ta­cyj­nie roz­pi­nać spodnie, żeby się prze­brać.


– Na pewno uda mi się usu­nąć te plamy – powie­działa Sanna, odga­nia­jąc
synka. Mel­ker ruszył do łóżka rodzi­ców.


– Niby jak? Prze­cież mam tam być za godzinę. Muszę się prze­brać.


– Ale… – Sanna była bli­ska pła­czu.


– Zaj­mij się lepiej dziećmi.


Zamru­gała, każde słowo było jak cios. W mil­cze­niu zła­pała Mel­kera i popy­cha­jąc go przed sobą, wyszła.


Chri­stian usiadł ciężko na łóżku i kątem oka spoj­rzał w lustro. Zoba­czył
męż­czy­znę z zacię­tym wyra­zem twa­rzy, w mary­narce, koszuli z kra­wa­tem i kale­so­nach. Przy­gar­bio­nego, jakby na jego bar­kach spo­czy­wały pro­blemy
całego świata. Wypro­sto­wał się i wypiął pierś. Od razu lepiej.


To jego wie­czór. Nikt mu tego nie odbie­rze.


– Jest coś nowego? – Gösta Fly­gare zwró­cił się do Patrika, który wła­śnie
wszedł do pokoju socjal­nego, i w pyta­ją­cym geście uniósł dzba­nek z kawą.


Patrik ski­nął głową na znak, że chęt­nie się napije. W tej samej chwili
przy­drep­tał Ernst. Zorien­to­wał się, że będą pić kawę. Uło­żył się pod
sto­łem w nadziei, że skap­nie mu coś, co da się szybko zli­zać.


– Masz. – Gösta posta­wił fili­żankę przed Patri­kiem i usiadł naprze­ciwko.
– Coś blado wyglą­dasz – zauwa­żył, przy­glą­da­jąc się młod­szemu kole­dze.


Patrik wzru­szył ramio­nami.


– Tro­chę jestem zmę­czony, i tyle. Maja ostat­nio źle sypia, w dodatku
prze­cho­dzi okres buntu. Erika jest wyczer­pana, co zro­zu­miałe. Tro­chę za
dużo tego dobrego.


– A będzie jesz­cze wię­cej – stwier­dził sucho Gösta.


Patrik roze­śmiał się.


– Figlarz z cie­bie, Gösta. Rze­czy­wi­ście, będzie jesz­cze wię­cej.


– Czyli nie masz nic nowego w spra­wie Magnusa Kjel­l­nera? – Gösta
dys­kret­nie wsu­nął cia­steczko pod stół. Ernst przy­jął to rado­snym
wale­niem ogo­nem o stopy Patrika.


– Nie, nic – odparł Patrik. Wypił łyk kawy.


– Widzia­łem, że znów tu była.


– Tak, dopiero co roz­ma­wia­łem o tym z Paulą. Wygląda to na jakiś rytuał
czy rodzaj natręc­twa. Oczy­wi­ście nie ma w tym nic dziw­nego. Trudno sobie
pora­dzić z fak­tem, że mąż po pro­stu znik­nął.


– Może należy prze­słu­chać wię­cej osób? – powie­dział Gösta, ukrad­kiem
wsu­wa­jąc pod stół następne cia­steczko.


– Cie­kawe kogo. – Patrik zda­wał sobie sprawę, że w jego sło­wach sły­chać
iry­ta­cję. – Prze­słu­cha­li­śmy jego naj­bliż­szych, kole­gów z pracy i przy­ja­ciół, odwie­dzi­li­śmy wszyst­kich sąsia­dów, roz­wie­si­li­śmy pla­katy i dali­śmy ogło­sze­nia do gazet z prośbą o zgła­sza­nie się na poli­cję. Co
jesz­cze możemy zro­bić?


– Mówisz to z rezy­gna­cją, to do cie­bie nie­po­dobne.


– Wiem. I jeśli masz jakąś pro­po­zy­cję, chęt­nie posłu­cham. – Patrik
natych­miast poża­ło­wał szorst­kiego tonu, ale Gösta nie wyda­wał się
ura­żony. – To okropne, co powiem – dodał łagod­niej – ale jestem pewien,
że dowiemy się, co się stało, dopiero wtedy, gdy znaj­dziemy zwłoki.
Mogę się zało­żyć, że nie znik­nął dobro­wol­nie, a jeśli będziemy mieli
trupa, będzie przy­naj­mniej jakiś trop.


– Masz rację. Paskudna myśl, że trzeba cze­kać, aż morze go wyrzuci albo
ktoś go znaj­dzie w lesie. Mam takie same odczu­cia. Kosz­marna sprawa…


– …nie wie­dzieć, co się stało. To mia­łeś na myśli? – Patrik prze­su­nął
stopy. Spo­ciły mu się od cie­płego psiego zadka.


– Tak. Postaw się w jej sytu­acji. Wyobraź sobie, że nie wiesz, gdzie się
podział uko­chany czło­wiek. Tak samo jest z rodzi­cami, któ­rym zagi­nęły
dzieci. Jest taka ame­ry­kań­ska strona inter­ne­towa o zagi­nio­nych
dzie­ciach. Same zdję­cia i ryso­pisy poszu­ki­wa­nych. Kosz­mar, mówię ci.


– Ja bym tego nie prze­żył – odparł Patrik. Sta­nęła mu przed oczami jego
psotna córeczka. Sama myśl, że mógłby ją stra­cić, była nie do
znie­sie­nia.


Zapa­dła cisza, którą prze­rwał wesoły głos Anniki:


– O czym roz­ma­wia­cie? Strasz­nie gro­bowy nastrój. – Weszła i usia­dła przy
stole, a chwilę póź­niej poja­wił się naj­młod­szy funk­cjo­na­riusz w komi­sa­ria­cie, Mar­tin Molin. Zwa­biły go głosy i zapach kawy. Był na
urlo­pie ojcow­skim, ale pra­co­wał na pół etatu i korzy­stał z każ­dej
oka­zji, żeby się zoba­czyć z kole­gami i poroz­ma­wiać z doro­słymi.


– Roz­ma­wia­li­śmy o Magnu­sie Kjel­l­ne­rze. – Patrik powie­dział to tak, żeby
nie było wąt­pli­wo­ści, że wła­śnie skoń­czyli. Zmie­nił temat.


– Jak tam malutka?


– Dosta­li­śmy wczo­raj nowe zdję­cia. – Annika się­gnęła do kie­szeni swe­tra.
– Patrz­cie, jak uro­sła. – Poło­żyła zdję­cia na stole. Patrik i Gösta
zaczęli oglą­dać. Mar­tin obej­rzał je rano, zaraz po przyj­ściu do pracy.


– Ale fajna dzie­wuszka – powie­dział Patrik.


Annika kiw­nęła głową.


– Skoń­czyła dzie­sięć mie­sięcy.


– Kiedy po nią jedzie­cie? – spy­tał Gösta z praw­dzi­wym zain­te­re­so­wa­niem.
Zda­wał sobie sprawę, że przy­czy­nił się do decy­zji Anniki i jej męża o adop­cji, i sam czuł się jakoś zwią­zany z małą.


– Dosta­jemy sprzeczne infor­ma­cje – odparła Annika. Zebrała zdję­cia i wło­żyła do kie­szeni. – Myślę, że za parę mie­sięcy.


– Pew­nie wam się dłuży to ocze­ki­wa­nie. – Patrik wstał i wsta­wił
fili­żankę do zmy­warki.


– Tak. A z dru­giej strony… Sprawa ruszyła z miej­sca, mała jest, czeka.


– Zga­dza się – powie­dział Gösta. Odru­chowo poło­żył dłoń na ręce Anniki i rów­nie szybko ją cof­nął. – Muszę popra­co­wać. Nie mam czasu na poga­duszki
– mruk­nął zmie­szany. Wstał i powoli wyszedł.


Kole­dzy patrzyli za nim roz­ba­wieni.


– Chri­stian! – Sze­fowa wydaw­nic­twa pode­szła i wzięła go w mocno
wyper­fu­mo­wane obję­cia.


Chri­stian wstrzy­mał oddech, żeby nie czuć słod­kiego zapa­chu. Gaby von
Rosen nie spra­wiała wra­że­nia osoby nie­po­zor­nej. By­naj­mniej. Cecho­wał ją
nad­miar: zbyt bujna fry­zura, za mocny maki­jaż i spo­sób ubie­ra­nia się,
który, deli­kat­nie rzecz ujmu­jąc, można było okre­ślić jako rzu­ca­jący się
w oczy. Miała na sobie jaskra­wo­ró­żową gar­sonkę, w kla­pie żakietu
olbrzy­mią zie­loną różę z mate­riału, i jak zwy­kle nie­bez­piecz­nie wyso­kie
szpilki. Ale mimo jej dość nie­po­waż­nego wyglądu nie było czło­wieka,
który by nie czuł respektu wobec sze­fo­wej nowego, pręż­nie dzia­ła­ją­cego
wydaw­nic­twa. Miała trzy­dzie­ści lat doświad­cze­nia w branży i inte­lekt
rów­nie ostry jak język. Kto raz popeł­nił błąd i nie doce­nił jej jako
prze­ciw­niczki, ni­gdy tego nie powta­rzał.


– Ależ się cie­szę! – Gaby pro­mie­niała, trzy­ma­jąc go na odle­głość
wycią­gnię­tego ramie­nia.


Chri­stian tylko ski­nął głową, pró­bu­jąc ode­tchnąć w chmu­rze per­fum.


– Lars Erik i Ulla Lena z tutej­szego hotelu wyko­nali fan­ta­styczną robotę
– kon­ty­nu­owała. – Prze­mili ludzie! Bufet jest naprawdę wspa­niały.
Dosko­nałe miej­sce na lan­so­wa­nie two­jej zna­ko­mi­tej książki. Jak się z tym
czu­jesz?


Chri­stian ostroż­nie zro­bił krok w tył.


– Na­dal nie mogę w to uwie­rzyć. Tak długo myśla­łem o tej książce i teraz… wła­śnie… teraz tu stoję. – Zer­k­nął na sterty ksią­żek leżące
na stole przy wej­ściu. Czy­tał na nich swoje nazwi­sko i tytuł: Syrenka.
Poczuł ssa­nie w żołądku, gdy dotarło do niego, że to się dzieje
naprawdę.


– A więc będzie tak – powie­działa Gaby i pocią­gnęła go za rękaw.
Chri­stian bez­wol­nie podą­żył za nią. – Zaczniemy od spo­tka­nia z dzien­ni­ka­rzami, niech sobie spo­koj­nie z tobą poroz­ma­wiają. Bar­dzo
jeste­śmy zado­wo­leni, że sta­wili się tak licz­nie. Są dzien­ni­ka­rze z „Göteborgs-Posten”, „Göteborgs-Tid­nin­gen”, „Bohusläningen” i „Strömstads
Tid­ning”3. Wpraw­dzie żadna z tych gazet nie ma zasięgu
ogól­no­kra­jo­wego, ale rekom­pen­suje to dzi­siej­sza entu­zja­styczna recen­zja
w „Sven­ska Dag­bla­det”.


– Jaka recen­zja? – spy­tał Chri­stian.


Gaby zacią­gnęła go na nie­wielki podest z boku sceny, gdzie miał się
spo­tkać z prasą.


– Póź­niej się dowiesz – powie­działa Gaby i posa­dziła go na krze­śle pod
ścianą.


Usi­ło­wał odzy­skać pano­wa­nie nad sytu­acją, ale miał wra­że­nie, jakby
został wessany do wirówki, z któ­rej nie może się wydo­stać. Wra­że­nie było
tym sil­niej­sze, że Gaby wyszła. Po sali krzą­tała się obsługa, nakry­wa­jąc
do sto­łów. Nikt nie zwra­cał na niego uwagi. Pozwo­lił sobie przy­mknąć
powieki. Myślał o książce, o Syrence, i godzi­nach spę­dzo­nych przy
kom­pu­te­rze. Set­kach, tysią­cach godzin. Pomy­ślał o niej, o Syrence.
Prze­rwał mu jakiś głos.


– Pan Chri­stian Thy­dell, prawda?


Chri­stian pod­niósł wzrok. Stał przed nim męż­czy­zna z wycią­gniętą dło­nią,
wyraź­nie cze­ka­jąc, że poda mu swoją. Chri­stian wstał i potrzą­snął jego
ręką.


– Bir­ger Jans­son, „Strömstads Tid­ning”. – Posta­wił na pod­ło­dze dużą
torbę z apa­ra­tem foto­gra­ficz­nym.


– Witam ser­decz­nie. Pro­szę usiąść – powie­dział Chri­stian. Nie bar­dzo
wie­dział, jak się zacho­wać. Rozej­rzał się za Gaby, ale tylko mignęło mu
przy wej­ściu coś różo­wego.


– Nie­źle się wysa­dzili. – Bir­ger Jans­son rozej­rzał się po sali.


– No tak – odparł Chri­stian.


Zapa­dło mil­cze­nie. Obaj poru­szyli się nie­spo­koj­nie.


– Zaczy­namy? Czy cze­kamy na resztę?


Chri­stian spoj­rzał na niego nie­pew­nie. Skąd miałby wie­dzieć? Jesz­cze
ni­gdy tego nie robił. Jans­son naj­wy­raź­niej uznał jego waha­nie za zgodę.
Posta­wił na stole magne­to­fon i włą­czył.


– A więc – spoj­rzał na Chri­stiana wycze­ku­jąco. – To pań­ska pierw­sza
powieść.


Chri­stian nie wie­dział, czy powi­nien coś powie­dzieć, czy wystar­czy
potwier­dzić. Chrząk­nął.


– Tak, rze­czy­wi­ście.


– Bar­dzo mi się podo­bała. – Bir­ger Jans­son powie­dział to szorst­kim
tonem, który prze­czył jego sło­wom.


– Dzię­kuję.


– Co pan chciał prze­ka­zać czy­tel­ni­kowi? – Jans­son zer­k­nął na magne­to­fon.
Chciał spraw­dzić, czy działa.


– Prze­ka­zać? Sam nie wiem. To histo­ria, którą długo w sobie nosi­łem i która doma­gała się opi­sa­nia.


– Jest bar­dzo mroczna. Powie­dział­bym nawet, ponura – powie­dział Bir­ger,
obser­wu­jąc Chri­stiana, jakby chciał zaj­rzeć do naj­głęb­szych zaka­mar­ków
jego umy­słu. – Czy tak postrzega pan nasze spo­łe­czeń­stwo?


– Nie powie­dział­bym, żeby o to mi cho­dziło – odparł Chri­stian.
Zasta­na­wiał się gorącz­kowo nad jakąś inte­li­gentną odpo­wie­dzią. Nie
trak­to­wał swego pisa­nia w ten spo­sób. Opo­wieść tkwiła w nim bar­dzo
długo, w końcu musiał ją prze­lać na papier. Czy miał coś do powie­dze­nia
na temat spo­łe­czeń­stwa? Nawet o tym nie pomy­ślał.


Ura­to­wała go Gaby, zja­wia­jąc się wraz z grupą dzien­ni­ka­rzy. Bir­ger
Jans­son wyłą­czył magne­to­fon, wszy­scy zaczęli się witać, a potem usie­dli
przy stole. Trwało to chwilę. Chri­stian sko­rzy­stał z oka­zji, żeby
pozbie­rać myśli.


Gaby spró­bo­wała sku­pić na sobie uwagę zebra­nych.


– Witam pań­stwa na spo­tka­niu z Chri­stia­nem Thy­del­lem, nową gwiazdą na
pisar­skim fir­ma­men­cie. Nasza ofi­cyna jest dumna z wyda­nia Syrenki.
Jeste­śmy prze­ko­nani, że ta powieść to począ­tek dłu­giej, wspa­nia­łej
kariery lite­rac­kiej. Chri­stian jesz­cze nie zapo­znał się z recen­zjami.
Otóż infor­muję cię z wielką rado­ścią, że dosta­łeś zna­ko­mite recen­zje w dzi­siej­szych gaze­tach: „Sven­skan”, „Dagens Nyhe­ter” i „Arbe­tar­bla­det”4, by wymie­nić tylko nie­które. Pozwolą
pań­stwo, że prze­czy­tam kilka waż­niej­szych frag­men­tów.


Wyjęła oku­lary i się­gnęła po leżący przed nią na stole plik kar­tek. Tu i ówdzie od bia­łego tła odci­nały się różowe pod­kre­śle­nia.


– „Autor włada języ­kiem w spo­sób mistrzow­ski, uka­zu­jąc bez­rad­ność
prze­cięt­nego czło­wieka, a jed­no­cze­śnie nie tra­cąc z oczu szer­szego
kon­tek­stu” – to recen­zja „Sven­skan” – zazna­czyła i kiw­nęła głową do
Chri­stiana, szu­ka­jąc następ­nej kartki. – „Jest to lek­tura spra­wia­jąca
jed­no­cze­śnie przy­jem­ność i ból, pozba­wiona ozdob­ni­ków proza Chri­stiana
Thy­della obnaża bowiem złu­dze­nia spo­łe­czeń­stwa co do demo­kra­cji i bez­pie­czeń­stwa socjal­nego. Tnie sło­wami jak nożem, prze­bi­ja­jąc się przez
ciało i sumie­nie. Gorącz­kowo czy­tamy dalej, niczym fakir pra­gnący
doj­mu­ją­cego, a prze­cież oczysz­cza­ją­cego bólu”. To „Dagens Nyhe­ter” –
powie­działa, zdej­mu­jąc oku­lary i poda­jąc plik Chri­stia­nowi.


Przy­jął te słowa z nie­do­wie­rza­niem. Sły­szał, co mówiła, i z przy­jem­no­ścią słu­chał pochwał, ale tak naprawdę nie rozu­miał, o czym
mowa. Prze­cież on tylko napi­sał o niej, opo­wie­dział jej histo­rię.
Wydo­był z sie­bie słowa o tym, co było nią, co podzia­łało jak wybuch, po
któ­rym chwi­lami czuł w gło­wie totalną pustkę. Wcale nie miał zamiaru
wypo­wia­dać się na temat spo­łe­czeń­stwa, chciał tylko opo­wie­dzieć o niej.


Słowa sprze­ciwu uwię­zły mu w gar­dle. I tak nikt nie zro­zu­mie. Może i dobrze, bo nie umiałby tego wytłu­ma­czyć.


– To fan­ta­stycz­nie – powie­dział, zda­jąc sobie sprawę z banal­no­ści tych
słów.


Posy­pały się pyta­nia, kolejne pochwały i reflek­sje na temat jego
książki. Czuł, że nie potrafi udzie­lić żad­nej roz­sąd­nej odpo­wie­dzi. Jak
opi­sać coś, co bez reszty wypeł­niało jego życie? Co było nie tylko
opo­wie­ścią, ale dzięki czemu prze­trwał. I cier­piał. Bar­dzo się sta­rał
odpo­wia­dać jasno, w spo­sób prze­my­ślany. Naj­wy­raź­niej nie­źle mu szło, bo
Gaby kil­ka­krot­nie z apro­batą kiw­nęła głową.


Gdy minęła godzina prze­zna­czona na spo­tka­nie z prasą, Chri­stian czuł w gło­wie abso­lutną pustkę i chciał tylko jed­nego: iść do domu. Musiał
jed­nak zostać w pięk­nej jadalni Stora Hotel­let. Zaczerp­nął tchu,
przy­go­to­wu­jąc się na przy­ję­cie gości. Uśmie­chał się, ale uśmiech
kosz­to­wał go wię­cej, niż można było przy­pusz­czać.


– Mogła­byś się dziś nie upi­jać? – syk­nął Erik Lind do żony, tak, żeby
nie sły­szeli tego inni goście tło­czący się przy wej­ściu.


– A ty mógł­byś dzi­siaj trzy­mać ręce przy sobie? – odparła Louise
nor­mal­nym gło­sem.


– Nie wiem, o co ci cho­dzi – powie­dział Erik. – Poza tym mogła­byś mówić
ciszej.


Louise spoj­rzała zimno na męża. Przy­stojny, nie da się zaprze­czyć.
Daw­niej jego uroda dzia­łała na nią. Poznali się jesz­cze na stu­diach i wiele kole­ża­nek zazdro­ściło jej, że zła­pała Erika Linda. Od tam­tej pory
pomału, stop­niowo tra­cił jej miłość, sza­cu­nek i zaufa­nie. Można
powie­dzieć: prze­pie­przył. Nie z nią, skądże znowu. Nie miał
naj­mniej­szych pro­ble­mów z nawią­zy­wa­niem sto­sun­ków poza­mał­żeń­skich.


– Cześć, wy też jeste­ście? Jak miło! – Ceci­lia Jans­dot­ter prze­ci­snęła
się przez tłum i przy­wi­tała się, cału­jąc Louise w poli­czek. Była jej
fry­zjerką, a od roku rów­nież kochanką Erika. Oboje byli oczy­wi­ście
prze­ko­nani, że Louise o tym nie wie.


– Cześć, Ceci­lio. – Louise uśmiech­nęła się. Miła dziew­czyna. Zresztą
gdyby miała żywić urazę do wszyst­kich kobiet, które spały z jej mężem,
musia­łaby się wypro­wa­dzić z Fjällbacki. Poza tym dawno prze­stała się tym
przej­mo­wać. Ma córki. I fan­ta­styczny wyna­la­zek w postaci wina w kar­to­nie. Na co jej jesz­cze Erik?


– Jakie to eks­cy­tu­jące, że mamy we Fjällbace jesz­cze jed­nego pisa­rza!
Naj­pierw Erika Falck, teraz Chri­stian… – Ceci­lia pra­wie pod­ska­ki­wała z pod­nie­ce­nia. – Czy­ta­li­ście jego książkę?


– Ja czy­tam tylko gazety finan­sowe – powie­dział Erik.


Louise prze­wró­ciła oczami. Cały Erik, kokie­tuje tym, że nie czyta
ksią­żek.


– Mam nadzieję, że dosta­niemy egzem­plarz – powie­działa, owi­ja­jąc się
szczel­nie płasz­czem. Niech­by wresz­cie ruszyła się ta kolejka, chcia­łaby
już zna­leźć się w cie­ple.


– Tak, w naszej rodzi­nie to Louise czyta książki. Nie ma w końcu wiele
do roboty, skoro nie pra­cuje. Prawda, kocha­nie?


Louise wzru­szyła ramio­nami. Uszczy­pliwa uwaga męża spły­nęła po niej. Nie
chciało jej się przy­po­mi­nać mu, że to on nale­gał, żeby została w domu,
dopóki dziew­czynki nie pod­ro­sną. I że od rana do wie­czora dba, żeby dom
funk­cjo­no­wał jak dobrze naoli­wiona maszyna. On uwa­żał to za oczy­wi­stość.


Poroz­ma­wiali jesz­cze chwilę, powoli posu­wa­jąc się naprzód. W końcu mogli
wejść i powie­sić płasz­cze, a potem zejść po schod­kach do jadalni.


Louise skie­ro­wała się do baru, czu­jąc na ple­cach wzrok Erika.


– Żebyś się tylko nie prze­mę­czyła – powie­dział Patrik i poca­ło­wał Erikę.
Erika wyszła, dźwi­ga­jąc przed sobą wielki brzuch.


Maja zapisz­czała na widok wycho­dzą­cej mamy, ale uspo­ko­iła się, gdy
Patrik posa­dził ją przed tele­wi­zo­rem. Wła­śnie poka­zała się czo­łówka z zie­lo­nym smo­kiem, zwia­stun Boli­bompy5. Od paru mie­sięcy
była kapry­śna i uparta, miała napady zło­ści i wyra­żała kate­go­ryczny
sprze­ciw lepiej niż nie­jedna diwa. Patrik nawet to rozu­miał. Z pew­no­ścią
dzia­łało na nią panu­jące w domu napię­cie. Nastrój ocze­ki­wa­nia mie­szał
się z nie­po­ko­jem przed poja­wie­niem się rodzeń­stwa. Bliź­niaki. Dobry
Boże. Wpraw­dzie wie­dzieli o tym od pierw­szego bada­nia USG w osiem­na­stym
tygo­dniu, ale Patrik nie mógł się oswoić z tą myślą. Cza­sem się
zasta­na­wiał, jak sobie pora­dzą. Jedno nie­mowlę to wyzwa­nie, a co dopiero
dwoje? Jak sobie pora­dzić z kar­mie­niem, usy­pia­niem i tak dalej? Trzeba
będzie kupić nowy samo­chód, taki, w któ­rym się zmie­ści trójka dzieci i wózki. A to tylko jeden przy­kład.


Patrik sie­dział przy Mai na kana­pie i tępym wzro­kiem patrzył przed
sie­bie. Ostat­nio czuł się bar­dzo zmę­czony, jakby już nie miał skąd
czer­pać sił. Cza­sem ledwo mógł się zwlec z łóżka. Może nie ma w tym nic
dziw­nego. Do domo­wych kło­po­tów, ciąży i zmę­cze­nia Eriki i bun­tu­ją­cej się
Mai doszły pro­blemy w pracy. Od czasu gdy poznał Erikę, pro­wa­dził kilka
trud­nych śledztw w spra­wie mor­der­stwa. Sporo kosz­to­wały go rów­nież
nie­usta­jące walki z sze­fem, Ber­ti­lem Mel­l­ber­giem.


A teraz jesz­cze zagi­nię­cie Magnusa Kjel­l­nera. Patrik był prze­ko­nany, że
musiało mu się stać coś złego, choć nie był pewien, czy prze­ma­wia przez
niego doświad­cze­nie, czy prze­czu­cie. Wypa­dek czy zbrod­nia, nie wia­domo,
ale gotów był się zało­żyć, że Magnus Kjel­l­ner nie żyje. Śro­dowe
spo­tka­nia z jego żoną, która z tygo­dnia na tydzień wyglą­dała na coraz
bar­dziej zmar­no­waną i udrę­czoną, wiele go kosz­to­wały. Wie­dział, że
zro­bili wszystko, by go zna­leźć, ale cią­gle miał przed oczami jej twarz.


– Tata! – z roz­my­ślań wyrwał go nie­wy­obra­żal­nie gło­śny okrzyk Mai.
Wska­zała pal­cem na ekran tele­wi­zora. Patrik od razu orien­to­wał się, o co
cho­dzi. Musiał błą­dzić myślami dłu­żej, niż sądził, bo Boli­bompa już
się skoń­czyła. Zastą­pił ją pro­gram dla doro­słych, który nie inte­re­so­wał
jego córeczki.


– Tata zaraz to zała­twi – powie­dział, uno­sząc ręce w uspo­ka­ja­ją­cym
geście. – Może być Pippi? Co ty na to?


Znał odpo­wiedź. Od pew­nego czasu Pippi była ulu­bie­nicą Mai. Wyjął kasetę
z fil­mem o Pippi na morzach i oce­anach, usiadł obok córeczki i objął ją
ramie­niem. Przy­lgnęła do niego jak plu­szowa zabawka. Pięć minut póź­niej
spał.


Chri­stian aż się spo­cił. Gaby wła­śnie mu oznaj­miła, że zaraz wcho­dzi na
scenę. Nie wszyst­kie miej­sca na sali były zajęte, ale przy sto­li­kach
sie­działo około sześć­dzie­się­ciu cze­ka­ją­cych na niego gości. Przed nimi
stały tale­rze z jedze­niem i szklanki z piwem lub kie­liszki z winem.
Chri­stian nie był w sta­nie prze­łknąć niczego poza winem. Wła­śnie pił
trzeci kie­li­szek, cho­ciaż wie­dział, że nie powi­nien. Byłoby nie­do­brze,
gdyby beł­ko­tał do mikro­fonu pod­czas wywia­dów, ale bez wina nie dałby
rady. Roz­glą­dał się po sali, gdy nagle poczuł czy­jąś dłoń na
przed­ra­mie­niu.


– Cześć, jak się czu­jesz? Masz tremę? – Erika spoj­rzała na niego z nie­po­ko­jem.


– Tro­chę – przy­znał i poczuł ulgę, że może to komuś powie­dzieć.


– Znam to – powie­działa Erika. – Pierw­sze wystą­pie­nie przed
publicz­no­ścią mia­łam w Sztok­hol­mie pod­czas imprezy dla debiu­tu­ją­cych
pisa­rzy. Myśla­łam, że będą musieli mnie zeskro­by­wać z pod­łogi. A potem
kom­plet­nie nie pamię­ta­łam, co mówi­łam, sto­jąc na sce­nie.


– Mam wra­że­nie, że mnie też przy­da­łaby się skro­baczka – powie­dział
Chri­stian, prze­su­wa­jąc dło­nią po szyi. Pomy­ślał o listach i poczuł, że
wpada w panikę. Zachwiał się. Erika przy­trzy­mała go i tylko dzięki temu
się nie prze­wró­cił.


– Uwa­żaj – powie­działa. – Widzę, że wypi­łeś tro­chę na wzmoc­nie­nie, ale
już nie pij. – Deli­kat­nie wyjęła mu kie­li­szek z ręki i odsta­wiła na
naj­bliż­szy stół. – Zoba­czysz, będzie dobrze. Gaby zacznie od
przed­sta­wie­nia cie­bie i two­jej książki, potem ja zadam ci kilka pytań.
Już je prze­dys­ku­to­wa­li­śmy. Zaufaj mi. Jedyny pro­blem to jak mnie
wtasz­czy­cie na scenę.


Roze­śmiała się, Chri­stian jej zawtó­ro­wał. Może nie do końca szcze­rze i nieco za gło­śno, ale podzia­łało. Napię­cie tro­chę puściło, mógł
ode­tchnąć. Odpę­dził od sie­bie myśl o listach. Ta sprawa nie powinna mu
teraz zaprzą­tać głowy. Wystar­czy, że w książce oddał głos Syrence.


– Cześć, kocha­nie. – Sanna przy­łą­czyła się do nich. Oczy jej błysz­czały,
gdy roz­glą­dała się po sali.


Chri­stian zda­wał sobie sprawę, że to dla niej wielka chwila. Chyba nawet
więk­sza niż dla niego.


– Świet­nie wyglą­dasz – powie­dział. Przez chwilę roz­ko­szo­wała się
pochwałą.


Rze­czy­wi­ście, świet­nie wyglą­dała. Chri­stian zda­wał sobie sprawę, jakie
miał szczę­ście, że ją poznał. Nie był dla niej dobry. Musiała wiele
znieść, wię­cej, niż zniósłby kto­kol­wiek inny. To nie jej wina, że nie
potra­fiła zapeł­nić pustki, którą odczuwa. Pew­nie nikt by nie potra­fił.
Objął ją ramie­niem i poca­ło­wał w głowę.


– Ale jeste­ście śliczni! – Gaby prze­szła obok, stu­ka­jąc gło­śno obca­sami.
– Chri­stia­nie, dosta­łeś kwiaty.


Spoj­rzał na wią­zankę, którą trzy­mała w ręku. Piękną, pro­stą, z samych
bia­łych lilii.


Się­gnął po przy­cze­pioną do niej białą kopertę. Ręka trzę­sła mu się tak,
że nie mógł jej otwo­rzyć, led­wie świa­dom zdu­mio­nych spoj­rzeń sto­ją­cych
obok kobiet.


Zawar­tość była rów­nie zwy­czajna. Biały bile­cik, a na nim słowa napi­sane
czar­nym atra­men­tem. To samo ozdobne pismo co w listach. Przez chwilę
patrzył na zapi­sane linijki, potem pociem­niało mu w oczach.
  
 


 


 


 


 


Była taka piękna, ni­gdy nie widział nic pięk­niej­szego. Na
doda­tek pięk­nie pach­niała. Dłu­gie włosy nosiła zacze­sane do tyłu,
przy­trzy­my­wała je białą wstążką. Lśniły tak, że musiał zmru­żyć oczy.
Nie­pew­nie zro­bił krok w jej kie­runku, nie wie­dząc, czy wolno mu
uczest­ni­czyć w tym pięk­nie. Otwo­rzyła ramiona, pod­biegł do niej,
zosta­wia­jąc za sobą mrok i zło. Otu­liła go biel, świa­tło, zapach kwia­tów
i jedwa­bi­ste włosy doty­ka­jące jego policzka.


– Teraz ty jesteś moją mamą? – spy­tał, odry­wa­jąc się od niej nie­chęt­nie
i cofa­jąc o krok. – Na pewno? – Cią­gle mu się wyda­wało, że zaraz ktoś
wej­dzie i zepsuje wszystko, mówiąc szorstko, że wszystko to mu się
przy­śniło. Że ktoś tak cudowny nie mógłby być matką kogoś takiego jak
on.


Ale nikt nie przy­szedł, nikt nic takiego nie powie­dział. Za to ona znów
ski­nęła głową, a wtedy już nic nie mogło go powstrzy­mać. Rzu­cił się jej
w ramiona, jakby miał w nich zostać na zawsze. Gdzieś w jego gło­wie
pró­bo­wały się prze­bić inne obrazy, zapa­chy i dźwięki, ale przy­ćmił je
zapach kwia­tów i sze­lest jej gar­sonki. Ode­pchnął je od sie­bie, zmu­sił,
żeby znik­nęły, żeby zostało tylko to coś nowego, fan­ta­stycz­nego. Nie do
wiary.


Pod­niósł wzrok na swoją nową mamę i poczuł, że ze szczę­ścia serce bije
mu dwa razy szyb­ciej. Wzięła go za rękę, by go zabrać, a on bez pro­te­stu
poszedł z nią.
  
 


 


 


 


 


– Słysza­łem, że mie­li­ście wczo­raj nie­złe
przed­sta­wie­nie. Jak ten Chri­stian mógł się tak zacho­wać? Żeby się upić
przy takiej oka­zji? – Ken­neth Bengts­son zja­wił się w biu­rze dość późno,
po trud­nym przed­po­łu­dniu w domu. Poło­żył kurtkę na kana­pie, ale widząc
pełne dez­apro­baty spoj­rze­nie Erika, powie­sił ją na wie­szaku w przed­po­koju.


– Rze­czy­wi­ście, żało­sne zakoń­cze­nie wie­czoru – odparł Erik. – Z dru­giej
strony Louise naj­wy­raź­niej miała zamiar iść na całość, więc przy­naj­mniej
to mnie omi­nęło.


– Aż tak źle? – spy­tał Ken­neth, patrząc na Erika, który nie miał w zwy­czaju zwie­rzać się ze swo­ich pro­ble­mów. Zawsze tak było, i w dzie­ciń­stwie, i potem, gdy doro­śli. Erik zacho­wy­wał się tak, jakby robił
Ken­nethowi łaskę, zada­jąc się z nim. Gdyby nie to, że Ken­neth naprawdę
miał mu coś do zaofe­ro­wa­nia, o żad­nej przy­jaźni nie byłoby mowy. Już
kie­dyś tak było, gdy Erik stu­dio­wał na uni­wer­sy­te­cie i pra­co­wał w Göteborgu, a Ken­neth został we Fjällbace i otwo­rzył nie­wiel­kie biuro
rachun­kowe. Z cza­sem zaczęło się cie­szyć więk­szym wzię­ciem.


Ken­neth miał pewien talent. Zda­wał sobie sprawę, że nie jest ani
szcze­gól­nie przy­stojny, ani uro­czy, i nie łudził się, że pozio­mem
inte­li­gen­cji wyra­sta ponad prze­cięt­ność. Ale miał szcze­gólny talent do
żon­glo­wa­nia licz­bami. Spo­rzą­dza­jąc bilanse, dry­blo­wał sumami, jakby był
Davi­dem Bec­kha­mem księ­go­wo­ści. Ta bie­głość w połą­cze­niu z umie­jęt­no­ścią
zjed­ny­wa­nia sobie pra­cow­ni­ków urzędu podat­ko­wego spra­wiła, że po raz
pierw­szy stał się dla Erika kimś arcy­waż­nym. I oczy­wi­stym part­ne­rem, gdy
Erik posta­no­wił dzia­łać na nie­zwy­kle zyskow­nym rynku budow­la­nym na
zachod­nim wybrzeżu. Poka­zał Ken­nethowi wyraź­nie, gdzie jego miej­sce:
Ken­neth został wła­ści­cie­lem tylko jed­nej trze­ciej firmy, nie połowy, do
czego miałby prawo z uwagi na swój wkład. Ale Ken­nethowi to nie
prze­szka­dzało. Nie zale­żało mu na bogac­twie ani na wła­dzy. Wystar­czało
mu, że robi to, co umie, i że jest wspól­ni­kiem Erika.


– Naprawdę sam już nie wiem, co zro­bić z Louise – powie­dział Erik,
wsta­jąc z krze­sła. – Gdyby nie dzieci… – Potrzą­snął głową i wło­żył
płaszcz.


Ken­neth ze zro­zu­mie­niem kiw­nął głową. Wie­dział, o co mu cho­dzi. Prze­cież
nie o dzieci. Przed roz­wo­dem z Louise powstrzy­my­wała go tylko
świa­do­mość, że musiałby jej oddać połowę majątku i docho­dów firmy.


– Wycho­dzę na nieco dłuż­szy lunch. Nie będzie mnie jakiś czas.


– Okej – odparł Ken­neth. A jakże, dłuż­szy lunch.


– Zasta­łam Chri­stiana? – Erika stała na schod­kach przed domem Thy­del­lów.


Sanna zawa­hała się, ale odsu­nęła się od drzwi, żeby ją wpu­ścić.


– Jest na górze, w swoim pokoju. Sie­dzi przed kom­pu­te­rem i gapi się w ekran.


– Mogę do niego iść?


Sanna kiw­nęła głową.


– Pro­szę. Gdy ja do niego mówię, nic nie dociera. Może tobie się uda.


Erika spoj­rzała na nią badaw­czo, bo powie­działa to gorz­kim tonem. Była
wyraź­nie zmę­czona, ale było w tym coś jesz­cze, coś, czego Erika nie
potra­fiła nazwać.


– Zoba­czę, co się da zro­bić. – Z tru­dem weszła po scho­dach, pod­trzy­mu­jąc
ręką brzuch. Niby nie­wielki wysi­łek, a czuła się, jakby wyci­śnięto z niej ostat­nie soki.


– Cześć. – Ostroż­nie zapu­kała w otwarte drzwi. Chri­stian odwró­cił się na
fotelu. Ekran kom­pu­tera był czarny. – Nie­źle nas wczo­raj wystra­szy­łeś –
powie­działa, sia­da­jąc na fotelu sto­ją­cym w rogu.


– To tylko małe prze­mę­cze­nie – odparł Chri­stian. Miał głę­bo­kie cie­nie
wokół oczu, dło­nie lekko mu drżały. – Poza tym mar­twi mnie ta histo­ria z Magnu­sem.


– Na pewno nic innego? – Wyszło nieco ostrzej, niż zamie­rzała. – Wczo­raj
to zna­la­złam i zabra­łam ze sobą. – Pogrze­bała w kie­szeni i wyjęła
bile­cik, który docze­piono do wią­zanki bia­łych lilii. – Musia­łeś zgu­bić.


Chri­stian spoj­rzał na bile­cik.


– Zabierz to.


– Co tu jest napi­sane? Co to zna­czy? – Spoj­rzała na niego z tro­ską.
Zaczęła go już uwa­żać za przy­ja­ciela.


Mil­czał. Erika powtó­rzyła, tym razem łagod­niej:


– Chri­stia­nie, co to zna­czy? Wczo­raj zare­ago­wa­łeś bar­dzo mocno, więc nie
wma­wiaj mi, że to tylko prze­mę­cze­nie.


Wciąż nie odpo­wia­dał. Ciszę prze­rwał głos Sanny od drzwi:


– Opo­wiedz o listach.


Sto­jąc na progu, cze­kała na odpo­wiedź męża. Jesz­cze przez chwilę
pano­wała cisza. W końcu Chri­stian z wes­tchnie­niem się­gnął do dol­nej
szu­flady i rzu­cił na biurko plik listów.


– Dostaję je od jakie­goś czasu.


Erika ostroż­nie przej­rzała listy. Białe arku­sze zapi­sane czar­nym
atra­men­tem. Bez wąt­pie­nia ten sam cha­rak­ter pisma co na bile­ciku, który
ze sobą przy­nio­sła. Rów­nież słowa wyda­wały się zna­jome. Sfor­mu­ło­wa­nia
inne, ale temat ten sam. Chwy­ciła list leżący na wierz­chu i gło­śno
odczy­tała:


„Ona idzie obok cie­bie, podąża za tobą. Nie masz prawa roz­po­rzą­dzać
swoim życiem. To jej prawo”. – Ze zdu­mie­niem spoj­rzała na Chri­stiana
znad kartki. – O co cho­dzi? Rozu­miesz coś z tego?


– Nie – odparł szybko i zde­cy­do­wa­nie. – Nie mam poję­cia. Nic mi nie
wia­domo o tym, żeby ktoś mi źle życzył. I nie wiem, kim jest o n a.
Trzeba było je wyrzu­cić – powie­dział, się­ga­jąc po listy, ale Erika nie
wycią­gnęła ręki, żeby mu je oddać.


– Powi­nie­neś to zgło­sić na poli­cję.


Chri­stian potrzą­snął głową.


– To nie ma sensu. Ktoś bawi się moim kosz­tem.


– To nie wygląda na żart. A ty nie wyglą­dasz na roz­ba­wio­nego.


– To samo mu mówi­łam – wtrą­ciła Sanna. – To okropne, mam na myśli dzieci
i w ogóle. A jeśli to jakiś chory czło­wiek… – Patrzyła na Chri­stiana.
Erika domy­śliła się, że nie po raz pierw­szy o tym roz­ma­wiają.


Chri­stian znów potrzą­snął głową.


– Nie zamie­rzam z tego robić żad­nej sprawy.


– Kiedy to się zaczęło? Mniej wię­cej.


– Gdy zaczą­łeś pisać książkę – powie­działa Sanna. Mąż rzu­cił jej gniewne
spoj­rze­nie.


– No tak, mniej wię­cej wtedy – przy­znał. – Pół­tora roku temu.


– Może jest jakiś zwią­zek? Opi­sa­łeś praw­dziwą osobę albo zda­rze­nie?
Kogoś, kto mógłby się poczuć zagro­żony? – Erika wpa­try­wała się w Chri­stiana, a on wyda­wał się bar­dzo zakło­po­tany. Wyraź­nie mu się to nie
podo­bało.


– Nie, to czy­sta fik­cja – powie­dział, po czym zaci­snął usta. – Nikt nie
mógł się poczuć zagro­żony. Sama czy­ta­łaś. Czy to wygląda na
auto­bio­gra­fię?


– Nie powie­dzia­ła­bym. – Erika wzru­szyła ramio­nami. – Ale sama wiem, że
czło­wiek chęt­nie wplata do tek­stu wła­sne doświad­cze­nia, zarówno
świa­do­mie, jak i nieświa­do­mie.


– Mówię prze­cież, że nie – wybuch­nął Chri­stian, odsu­wa­jąc krze­sło i wsta­jąc


Erika pomy­ślała, że pora iść. Pró­bo­wała pod­nieść się z fotela, ale prawa
fizyki były prze­ciw, więc tylko wydu­siła kilka stęk­nięć. Twarz
Chri­stiana zła­god­niała. Wycią­gnął rękę, żeby jej pomóc.


– Widocz­nie jakiś wariat usły­szał, że piszę książkę, i zaczęły mu
przy­cho­dzić do głowy głu­pie myśli. I tyle – powie­dział już spo­koj­niej.


Erika nie uwie­rzyła, że to cała prawda, ale to było tylko wra­że­nie. Szła
do samo­chodu z nadzieją, że Chri­stian nie zauważy, że w szu­fla­dzie
zostało pięć listów zamiast sze­ściu. Jeden wsu­nęła do torebki. Nawet się
zdzi­wiła, że zdo­była się na coś takiego. Ale skoro Chri­stian nie chce
mówić, sama będzie musiała poszpe­rać. Wydźwięk listów był groźny, jej
przy­ja­cie­lowi mogło gro­zić nie­bez­pie­czeń­stwo.


– Musia­łaś odwo­łać klientkę? – Erik zła­pał zębami sutek Ceci­lii. Ceci­lia
jęk­nęła i wycią­gnęła się na łóżku. Salon fry­zjer­ski znaj­do­wał się w wygod­nej odle­gło­ści od jej miesz­ka­nia, na par­te­rze.


– Podo­ba­łoby ci się, gdy­bym zaczęła odwo­ły­wać klientki, żeby mieć czas
dla cie­bie, prawda? Skąd ci przy­szło do głowy, że jesteś taki ważny?


– A jest coś waż­niej­szego od tego? – Prze­su­nął języ­kiem po jej piersi.
Nie mogła już dłu­żej cze­kać, pocią­gnęła go na sie­bie.


Gdy było po wszyst­kim, leżała z głową opartą na jego ramie­niu. Kilka
twar­dych wło­sków łasko­tało ją w poli­czek.


– Dziw­nie się poczu­łam, kiedy wczo­raj wpa­dłam na Louise. I na cie­bie.


– Mhm. – Erik zamknął oczy. Nie miał ochoty roz­ma­wiać z kochanką o żonie
ani o swoim mał­żeń­stwie.


– Prze­cież ja ją lubię. – Sku­bała włosy na jego piersi. – I gdyby
wie­działa…


– Ale nie wie – ostro prze­rwał Erik, pod­no­sząc się na łóżku. – I się nie
dowie.


Ceci­lia skie­ro­wała na niego wzrok. Erik już wie­dział, dokąd ich
zapro­wa­dzi ta dys­ku­sja.


– Prę­dzej czy póź­niej musi się dowie­dzieć.


Erik wes­tchnął w duchu. Że też zawsze musi dojść do roz­mowy o tym, co
będzie dalej, o przy­szło­ści. Spu­ścił nogi na pod­łogę i zaczął się
ubie­rać.


– Już idziesz? – spy­tała z roz­ża­loną miną, która go roz­zło­ściła jesz­cze
bar­dziej.


– Mam dużo pracy – odparł i zapiął koszulę. Wie­dział, że pach­nie sek­sem.
Trudno, weź­mie prysz­nic w biu­rze. Na wszelki wypa­dek trzy­mał tam zmianę
bie­li­zny.


– Więc to tak?


Ceci­lia pra­wie usia­dła na łóżku. Musiał spoj­rzeć na jej nagie ciało.
Ster­czące piersi. Duże, ciemne sutki stward­niały od panu­ją­cego w pokoju
chłodu. Szybko zmie­nił zda­nie. Wła­ści­wie nie śpie­szy mu się do biura,
można by to powtó­rzyć, czemu nie. Teraz pew­nie będzie musiał
prze­ko­ny­wać, nama­wiać, ale napię­cie wzbie­ra­jące w ciele pod­po­wia­dało mu,
że warto się posta­rać. Usiadł na łóżku, pogła­skał ją po policzku,
spoj­rzał czule i rów­nie czule powie­dział:


– Ceci­lia.


Mówił dalej, a słowa spły­wały mu z ust tak samo łatwo jak zawsze. W odpo­wie­dzi przy­tu­liła się do niego. Przez koszulę poczuł dotyk jej
piersi. Wtedy roz­piął koszulę.


Po póź­nym lun­chu w restau­ra­cji Källaren Patrik zapar­ko­wał samo­chód przed
niskim, bia­łym budyn­kiem, który z pew­no­ścią nie miałby szans na nagrodę
za pro­jekt archi­tek­to­niczny, po czym wszedł do komi­sa­riatu.


– Masz gościa – powie­działa Annika, patrząc znad oku­la­rów.


– Kto to?


– Nie wiem, ale bar­dzo ładna. Może tro­chę pękata, ale myślę, że ci się
spodoba.


– O czym ty mówisz? – spy­tał Patrik, dzi­wiąc się, skąd u Anniki takie
strę­czy­ciel­skie zapędy wobec szczę­śli­wie żona­tego kolegi.


– Sam się prze­ko­nasz, sie­dzi w twoim pokoju. – Annika mru­gnęła zna­cząco.


Patrik poszedł do sie­bie i sta­nął w drzwiach.


– Cześć, kocha­nie, a co ty tu robisz?


Erika sie­działa na fotelu dla gości, z roz­tar­gnie­niem prze­glą­da­jąc
gazetkę poli­cyjną.


– Co tak późno? – Nie odpo­wie­działa na jego pyta­nie. – Tak wygląda
wyczer­pu­jąca praca poli­cjanta?


Patrik tylko prych­nął. Erika uwiel­biała się z nim dro­czyć.


– Więc co tu robisz? – spy­tał, sia­da­jąc na swoim fotelu. Pochy­lił się i spoj­rzał na żonę. Znów do niego dotarło, jaka jest piękna. Przy­po­mniał
sobie, jak po raz pierw­szy przy­szła do komi­sa­riatu w związku z zabój­stwem przy­ja­ciółki, Ale­xan­dry Wijk­ner, i pomy­ślał, że od tam­tej
pory jesz­cze wypięk­niała. Cza­sami zapo­mi­nał o tym, przy­tło­czony
codzien­no­ścią: pracą, odwo­że­niem i odbie­ra­niem z przed­szkola, zaku­pami i wie­czo­rami na kana­pie przed tele­wi­zo­rem. Ale co jakiś czas uświa­da­miał
sobie z całą siłą, że wcale mu nie spo­wsze­dniała ta miłość. Patrzył na
sie­dzącą przed nim Erikę z dwójką ich wspól­nych dzieci w brzu­chu. Zimowe
pro­mie­nie słońca wpa­dały przez okno, pod­kre­śla­jąc jasność jej wło­sów, i wie­dział, że zapa­mięta tę chwilę do końca życia.


Nie usły­szał, co powie­działa, i popro­sił o powtó­rze­nie.


– Mówi­łam, że przed połu­dniem byłam u Chri­stiana, żeby z nim
poroz­ma­wiać.


– I co z nim?


– W porządku, cho­ciaż jest tro­chę roz­trzę­siony. Ale… – Zagry­zła wargę.


– Ale co? Może z ner­wów po pro­stu za dużo wypił.


– To nie wszystko. – Się­gnęła po foliową torebkę i podała Patri­kowi
bile­cik i list. – Bile­cik dostał wczo­raj, z wią­zanką kwia­tów. A list
jest jed­nym z sze­ściu, jakie przy­szły w ciągu ostat­niego pół­tora roku.


Patrik spoj­rzał na nią prze­cią­gle. Chciał otwo­rzyć torebkę.


– Będzie lepiej, jeśli prze­czy­tasz bez wyj­mo­wa­nia. Doty­kał ich Chri­stian
i ja, nie potrzeba wię­cej odci­sków pal­ców.


Znów spoj­rzał prze­cią­gle, ale posłu­chał i odczy­tał bile­cik i list przez
folię.


– Jak to rozu­miesz? – Pochy­liła się do przodu, ale zaraz musiała się
wypro­sto­wać, bo krze­sło zachy­bo­tało się pod nią.


– Pogróżki, choć nie wprost.


– Też tak uwa­żam. Jestem pewna, że Chri­stian rów­nież, cho­ciaż pró­buje to
baga­te­li­zo­wać. Nie chce tego poka­zać poli­cji.


– A to…? – Patrik pod­niósł do góry foliową torebkę.


– Ojej, musia­łam zabrać przez pomyłkę. Gapa ze mnie. – Prze­krzy­wiła
głowę, sta­ra­jąc się wyglą­dać cza­ru­jąco, ale nie dał się nabrać.


– Ukra­dłaś je Chri­stia­nowi?


– Zaraz ukra­dłaś. Poży­czy­łam na chwilę.


– I co ja mam zro­bić z tymi… poży­czo­nymi mate­ria­łami? – spy­tał Patrik,
choć znał odpo­wiedź.


– Naj­wy­raź­niej ktoś grozi Chri­stia­nowi, i on się boi. Widać było, że tak
jest. Trak­tuje to poważ­nie. Nie rozu­miem, dla­czego nie chce tego zgło­sić
na poli­cję, ale może mógł­byś dys­kret­nie spraw­dzić, czy da się coś
stwier­dzić na pod­sta­wie listu albo bile­ciku? – Mówiła tonem tak
pro­szą­cym, że Patrik wie­dział, że musi się pod­dać. W takich sytu­acjach
bywała naprawdę nie­moż­liwa, nie raz tego doświad­czył.


– Okej, okej. – Pod­niósł ręce do góry. – Pod­daję się. Spraw­dzę, czy uda
się coś usta­lić, ale na pewno nie natych­miast.


Uśmiech­nęła się.


– Dzię­kuję ci, kocha­nie.


– A teraz idź do domu i odpocz­nij tro­chę – powie­dział, nachy­la­jąc się,
by ją poca­ło­wać.


Kiedy wyszła, zamy­ślił się. Sku­bał torebkę z kartką i listem. Miał
wra­że­nie, że jego głowa prze­stała pra­co­wać, ale coś się w niej jed­nak
poru­szyło. Chri­stian i Magnus byli przy­ja­ciółmi. Może tu… Odpę­dził tę
myśl, ale upar­cie wra­cała. Spoj­rzał na foto­gra­fię wiszącą na
prze­ciw­le­głej ścia­nie. Czyżby był jakiś zwią­zek?


Ber­til Mel­l­berg szedł, pcha­jąc przed sobą wózek. Sie­dział w nim Leo, jak
zwy­kle wesoły i zado­wo­lony. Od czasu do czasu poka­zy­wał w uśmie­chu dwa
dolne zęby. Ernst został w komi­sa­ria­cie, ale zazwy­czaj szedł grzecz­nie
obok wózka, pil­nu­jąc, żeby nic się nie stało małemu, który rów­nież dla
niego stał się naj­waż­niej­szy na świe­cie. Dla Mel­l­berga był naj­waż­niej­szy
bez­sprzecz­nie.


Mel­l­berg ni­gdy nie przy­pusz­czał, że można mieć tyle uczu­cia dla dru­giego
czło­wieka. Leo chwy­cił go za serce od pierw­szej chwili, gdy go zoba­czył
po poro­dzie i jako pierw­szy wziął na ręce. Bab­cia małego też go
zawo­jo­wała, ale na pierw­szym miej­scu był Leo.


Nie­chęt­nie zawró­cił do komi­sa­riatu. Plan był taki, że Paula zaj­mie się
małym w porze lun­chu, by jej part­nerka Johanna mogła zała­twić kilka
spraw. Oka­zało się jed­nak, że Paula musi pil­nie poje­chać z inter­wen­cją
do kobiety, któ­rej były mąż posta­no­wił spu­ścić łomot. Mel­l­berg zgło­sił
się na ochot­nika, powie­dział, że chęt­nie pój­dzie z Leo na spa­cer. A teraz wcale nie miał ochoty go odda­wać. Zazdro­ścił Pauli, że wkrótce
pój­dzie na urlop wycho­waw­czy. Nie miałby nic prze­ciwko temu, żeby tro­chę
zwol­nić i mieć wię­cej czasu dla Lea. Może to dobry pomysł? Jako dobry
szef i lider powi­nien dać pod­wład­nym szansę roz­woju. W dodatku chło­piec
potrze­buje sil­nego męskiego wzorca, w końcu ma dwie matki i żad­nych
szans na ojca. Nale­ża­łoby zadbać, żeby mógł brać wzór z solid­nego,
nie­za­wod­nego męż­czy­zny. Na przy­kład takiego jak on.


Przy­trzy­mał bio­drem cięż­kie drzwi komi­sa­riatu i pocią­gnął za sobą wózek.
Annika roz­ja­śniła się na ich widok. Mel­l­berg puchł z dumy.


– Pro­szę, pro­szę, było się na spa­cerku – powie­działa, poma­ga­jąc mu
wcią­gać wózek.


– Wła­śnie. Dziew­czyny potrze­bo­wały pomocy przy małym – odparł Mel­l­berg i zaczął ostroż­nie roz­bie­rać dziecko.


Annika obser­wo­wała go z roz­ba­wie­niem. Czas cudów jesz­cze się nie
skoń­czył.


– Chodź, malutki, spraw­dzimy, czy mama już jest. – Mel­l­berg wziął
chłopca na ręce.


– Paula jesz­cze nie wró­ciła – odparła Annika, sia­da­jąc z powro­tem za
biur­kiem.


– Trudno, jesz­cze chwilę będziesz musiał się pomę­czyć z dziad­kiem –
stwier­dził z zado­wo­le­niem Mel­l­berg i z Leo na ręku poszedł do pokoju
socjal­nego.


To był pomysł dziew­czyn. Gdy kilka mie­sięcy temu wpro­wa­dził się do Rity,
zapro­po­no­wały, żeby dla małego został dziad­kiem Ber­ti­lem. Wyma­wiał te
słowa przy każ­dej oka­zji, żeby się nimi nacie­szyć. Dzia­dek Ber­til.


Ludvig miał uro­dziny i Cia uda­wała, że wszystko jest jak zwy­kle.
Trzy­na­ście lat. Sporo czasu minęło od tam­tego dnia w szpi­talu, gdy
zaśmie­wała się z nie­zwy­kłego, wręcz zabaw­nego podo­bień­stwa synka do
ojca. Z bie­giem lat to podo­bień­stwo wcale nie zma­lało, wprost
prze­ciw­nie. Dla­tego gdy ostat­nio wpa­dła w naprawdę głę­boki dołek, nie­mal
nie mogła patrzeć na syna, na to połą­cze­nie piw­nych oczu z blond
wło­sami, które już na początku lata sta­wały się pra­wie białe. Ludvig był
tak samo zbu­do­wany i poru­szał się tak jak ojciec. Był tak samo wysoki i chudy, ramiona też wyda­wały się podobne, gdy ją obej­mo­wał. I dło­nie,
nawet dło­nie mieli takie same.


Cia pró­bo­wała chwiejną ręką wypi­sać imię syna na tor­cie śmie­ta­no­wym.
Kolejna cecha wspólna ojca i syna. Magnus był w sta­nie zjeść cały tort,
a i tak nic mu się nie odkła­dało na brzu­chu. Jej wystar­czyło spoj­rzeć na
bułeczkę cyna­mo­nową, by przy­tyć pół kilo. Za to teraz była szczu­pła,
taka, jak zawsze marzyła. Od zagi­nię­cia Magnusa kilo­gramy same z niej
spa­dały. Każdy kęs rósł jej w ustach, a cią­gły ucisk w żołądku pozwa­lał
jeść tylko malut­kie por­cje. Prze­stała dbać o wygląd, nie patrzyła w lustro. Po co, skoro Magnusa nie ma.


Cza­sami myślała, że wola­łaby, żeby umarł na jej oczach, dostał zawału
albo został potrą­cony przez samo­chód. Cokol­wiek, byleby wresz­cie mieć
pew­ność, zająć się pogrze­bem, postę­po­wa­niem spad­ko­wym i innymi
prak­tycz­nymi spra­wami, jak się zwy­kle robi po czy­jejś śmierci. Bola­łoby,
byłaby w żało­bie, która z cza­sem prze­szłaby w ćmiącą świa­do­mość straty i ser­deczne wspo­mnie­nie.


Teraz nie miała nic, tylko wielką pustkę. Nie było Magnusa, nie było też
powodu do prze­ży­wa­nia żałoby, żeby móc zacząć żyć dalej. Nie była nawet
w sta­nie pra­co­wać i nie wie­działa, jak długo jesz­cze będzie na
zwol­nie­niu.


Spoj­rzała na tort. Polewa się nie udała. Z nie­re­gu­lar­nych kupek
mar­ce­pana nie dało się nic odczy­tać, jakby wyssały z niej resztki sił.
Oparła się o lodówkę i z pła­czem osu­nęła na pod­łogę.


– Mamo, nie płacz. – Poczuła dłoń na ramie­niu. Dłoń Magnusa. Nie,
Ludviga. Już nie pano­wała nad tym, co się działo wokół. Chcia­łaby dać
sobie spo­kój ze wszyst­kim i roz­pły­nąć się w mroku, przy­jem­nym i cie­płym.
Otu­liłby ją na zawsze. Spoj­rzała przez łzy na piwne oczy i jasne włosy
syna i wie­działa, że nie wolno jej się pod­dać.


– Tort – powie­działa z pła­czem, pró­bu­jąc wstać. Ludvig pod­parł ją i deli­kat­nie wyjął jej z ręki wyci­skacz do polewy.


– Ja to zro­bię, mamo. Odpocz­nij, ja dokoń­czę.


Pogła­skał ją po policzku. Trzy­na­ście lat, ale już nie dziecko. Był teraz
jak jego ojciec, jak Magnus, jej opoka. Zda­wała sobie sprawę, że nie
powinna na to pozwo­lić, że jest jesz­cze za młody, ale zabra­kło jej sił i z wdzięcz­no­ścią przy­jęła tę zamianę ról.


Wytarła łzy ręka­wem, a Ludvig nożem zdjął zbite kupki polewy z tortu.
Wycho­dząc z kuchni, widziała, jak syn w sku­pie­niu pró­buje wypi­sać
pierw­szą literę swego imie­nia. L jak Ludvig.
  
 


 


 


 


 


– Jesteś moim małym, ślicz­nym chłop­cem, wiesz? – powie­działa matka,
przy­tu­la­jąc go deli­kat­nie.


W odpo­wie­dzi tylko ski­nął głową. Pew­nie, że wie. Jest ślicz­nym chłop­cem
mamusi. Od kiedy zabrali go do sie­bie, wciąż to powta­rzała, ale na­dal
nie miał dość. Cza­sem przy­po­mi­nał sobie, jak było kie­dyś. Mrok i samot­ność. Ale wystar­czyło, że spoj­rzał na cudne zja­wi­sko, które zostało
jego matką, żeby prze­szłość zni­kła, ustą­piła i roz­pro­szyła się. Jakby
jej ni­gdy nie było.


Wła­śnie się wyką­pał, matka zawi­nęła go w zie­lony płaszcz kąpie­lowy w żółte kwiatki.


– Czy moje kocha­nie ma ochotę na lody?


– Roz­pa­sku­dzasz go – ode­zwał się ojciec od drzwi.


– A co w tym złego? – odparła.


Chło­piec sku­lił się w szla­froku i nacią­gnął kap­tur, cho­wa­jąc się przed
nie­przy­jem­nym tonem słów odbi­ja­ją­cych się od kafel­ków. Przed mro­kiem,
który znów wypły­nął na wierzch.


– Mówię tylko, że nie wyj­dzie mu to na dobre.


– Chcesz przez to powie­dzieć, że nie wiem, jak wycho­wy­wać naszego syna?
– Mie­rzyła ojca pociem­nia­łym, prze­past­nym spoj­rze­niem, jakby go chciała
uni­ce­stwić. I jak zwy­kle jej złość spra­wiła, że gniew ojca stop­niał, a on sam skur­czył się, gdy wstała i ruszyła w jego stronę. Zro­bił się
cał­kiem malutki. Malutki tata.


– Pew­nie wiesz lepiej – mruk­nął i poszedł sobie, ze wzro­kiem utkwio­nym
w pod­łogę. Dobiegł ich odgłos wkła­da­nia butów i zamy­ka­nia drzwi. Ojciec
znów poszedł na spa­cer.


– Nie zwra­cajmy na niego uwagi – szep­nęła mu do ucha przez kap­tur. –
Tylko my się kochamy. Tylko my.


Przy­warł do niej jak małe zwie­rzątko, pozwa­la­jąc się utu­lić.


– Tylko my – szep­nął.
  
 


 


 


 


 


– Nie! Nie sce! – krzy­czała Maja,
wyko­rzy­stu­jąc nie­mal w cało­ści swój skromny zasób słów, gdy w piąt­kowy
pora­nek Patrik chciał ją zosta­wić u opie­kunki, Ewy. Wrzesz­cząc, kur­czowo
trzy­mała się jego noga­wek. W końcu musiał odcze­piać jej paluszki po
kolei, po jed­nym. Serce mu się ści­skało na widok jej wycią­gnię­tych
rączek, gdy opie­kunka ją zabie­rała. Idąc do samo­chodu, wciąż miał w uszach gło­sik woła­jący z pła­czem: Tata! Przez dłuż­szą chwilę sie­dział w samo­cho­dzie z klu­czy­kami w ręku, patrząc tępo przed sie­bie. Tak było już
od dwóch mie­sięcy, zapewne była to jesz­cze jedna reak­cja na ciążę Eriki.


Do niego nale­żało codzienne tocze­nie poran­nej bitwy. Sam się zgło­sił.
Erice byłoby za ciężko ubie­rać i roz­bie­rać Maję, a schy­la­nie się i zawią­zy­wa­nie jej buci­ków w ogóle nie wcho­dziło w grę. Zatem nie było
innego wyj­ścia. Nie­mniej było to bar­dzo męczące i zaczy­nało się jesz­cze
w domu. Przy ubie­ra­niu Maja wiła się jak piskorz. Patrik wsty­dził się
przy­znać, ale cza­sem ze zde­ner­wo­wa­nia przy­trzy­my­wał ją tak szorstko, że
wrzesz­czała na całe gar­dło. Czuł się potem podle.


Zmę­czony prze­su­nął ręką po oczach, ode­tchnął głę­boko i uru­cho­mił sil­nik.
Ale zamiast jechać do Tanum­shede, pod wpły­wem impulsu skrę­cił w stronę
wil­lo­wego osie­dla za Kul­len. Zapar­ko­wał przed domem Kjel­l­ne­rów i nie­pew­nie pod­szedł do drzwi. Powi­nien wła­ści­wie uprze­dzić, że
przy­je­dzie, ale skoro już tu jest… Mocno ude­rzył pię­ścią w białe,
drew­niane drzwi, na któ­rych na­dal wisiał świą­teczny wia­nu­szek. Nikt nie
pomy­ślał, żeby go zdjąć albo zamie­nić na coś innego.


Z domu nie docho­dziły żadne odgłosy, zapu­kał jesz­cze raz. Może nikogo
nie ma? Ale po chwili usły­szał kroki. Cia otwo­rzyła i na jego widok
wyraź­nie się spięła. Pośpiesz­nie potrzą­snął głową.


– Nie, nie, ja nie w tej spra­wie – powie­dział. Oboje dobrze wie­dzieli,
co miał na myśli. Opu­ściła ramiona i odsu­nęła się od drzwi, wpusz­cza­jąc
go do środka.


Patrik zdjął buty i powie­sił kurtkę na jed­nym z nie­licz­nych haczy­ków
nie­za­ję­tych przez mło­dzie­żowe kurtki.


– Pomy­śla­łem, że zaj­rzę, żeby poroz­ma­wiać – ode­zwał się nie­pew­nie,
zasta­na­wia­jąc się, jak przed­sta­wić swoje nie­po­parte niczym roz­wa­ża­nia.


Cia ski­nęła głową i poszła do kuchni, w prawo. Patrik ruszył za nią. Już
tu był, i to kilka razy. W pierw­szych dniach po znik­nię­ciu Magnusa
sie­dzieli przy sosno­wym stole kuchen­nym, powta­rza­jąc raz po raz wszystko
po kolei. Pytał o pry­watne sprawy, które powinny takie pozo­stać, ale
prze­stały nimi być z chwilą, gdy Magnus Kjel­l­ner wyszedł z domu, by już
nie wró­cić.


Dom wyglą­dał tak jak przed­tem. Przy­jem­nie, zwy­czaj­nie, lekki nie­ład z mnó­stwem śla­dów nie­uważ­nych nasto­lat­ków. Ale ostat­nim razem mieli
jesz­cze nadzieję. Teraz Patrik wyczu­wał nastrój rezy­gna­cji. Rów­nież
kiedy patrzył na Cię.


– Zostało mi tro­chę tortu. Ludvig miał wczo­raj uro­dziny – powie­działa
nie­chęt­nie. Wstała i wyjęła z lodówki ćwierć tortu śmie­ta­no­wego. Patrik
chciał pro­te­sto­wać, ale już zaczęła sta­wiać na stole tale­rzyki i łyżeczki, więc pogo­dził się z tym, że na śnia­da­nie będzie jadł tort.


– Ile lat skoń­czył? – Posta­rał się ukroić jak naj­mniej­szy kawa­łek.


– Trzy­na­ście – odparła. Na jej twa­rzy bły­snął uśmiech i sobie rów­nież
nało­żyła kawa­łek. Patrik pomy­ślał, że powinna zjeść wię­cej. W ostat­nich
mie­sią­cach bar­dzo schu­dła.


– Cudowny wiek. Albo i nie – stwier­dził Patrik, zda­jąc sobie sprawę, że
zabrzmiało to dość sztucz­nie. Tort rósł mu w ustach.


– Jest taki podobny do taty – powie­działa Cia. Jej łyżeczka zadzwo­niła o tale­rzyk. Odło­żyła ją i spoj­rzała na Patrika. – O co cho­dzi?


Chrząk­nął.


– Może błą­dzę jak dziecko we mgle, ale wiem, że zależy ci, żeby zro­bić
wszystko, co się da, więc wybacz, jeśli…


– Powiedz, o co cho­dzi – prze­rwała.


– Widzisz, zasta­na­wiam się nad jedną rze­czą. Magnus przy­jaź­nił się z Chri­stia­nem Thy­del­lem. Skąd się znali?


Cia spoj­rzała na niego ze zdzi­wie­niem, ale nie spy­tała o nic. Zaczęła
się zasta­na­wiać.


– A wiesz, że nie wiem. Wydaje mi się, że poznali się wkrótce po tym,
jak Chri­stian i Sanna się tu wpro­wa­dzili. Ona jest stąd. To musiało być
jakieś sie­dem lat temu. Tak, zga­dza się, bo wkrótce potem Sanna zaszła w ciążę, a Mel­ker ma teraz pięć lat. Pamię­tam, że pomy­śle­li­śmy, że szybko
się uwi­nęli.


– Czyli poznali się przez cie­bie i Sannę?


– Nie. Sanna jest ode mnie młod­sza o dzie­sięć lat, więc wcze­śniej się ze
sobą nie zada­wa­ły­śmy. Szcze­rze mówiąc, nie pamię­tam, jak to było. Poza
tym, że Magnus zapro­po­no­wał, żeby ich zapro­sić na kola­cję. Od tam­tego
czasu czę­sto się spo­ty­ka­li­śmy. Nie mamy z Sanną zbyt wiele wspól­nego,
ale to miła dziew­czyna, a Elin i Ludvig lubią podo­ka­zy­wać z ich
chłop­cami. Zresztą zde­cy­do­wa­nie wolę Chri­stiana od innych kole­gów
Magnusa.


– Kogo masz na myśli?


– Jego kole­gów z dzie­ciń­stwa, Erika Linda i Ken­ne­tha Bengts­sona. Z nimi
i z ich żonami spo­ty­ka­łam się wyłącz­nie ze względu na Magnusa. Wydają mi
się kom­plet­nie różni od nas.


– A Magnus i Chri­stian? Bli­sko się przy­jaź­nili?


Cia uśmiech­nęła się.


– Chri­stian chyba nie ma bli­skich przy­ja­ciół. Wydaje się dość
nie­to­wa­rzy­ski i zamknięty w sobie. Ale przy Magnu­sie zacho­wy­wał się
zupeł­nie ina­czej. Mój mąż tak dzia­łał na ludzi. Wszy­scy go lubili. Przy
nim się roz­luź­niali. – Prze­łknęła ślinę. Patrik zdał sobie sprawę, że
mówiła o mężu tak, jakby już nie żył. – A dla­czego pytasz o Chri­stiana?
Chyba nic złego się nie stało? – dodała z nie­po­ko­jem.


– Nie, skąd, nic z tych rze­czy.


– Sły­sza­łam, co się stało pod­czas imprezy. Mia­łam zapro­sze­nie, ale nie
poszłam. Czu­ła­bym się dziw­nie bez Magnusa. Mam nadzieję, że Chri­stian
nie ma mi tego za złe.


– Nie sądzę – odparł Patrik. – Oka­zuje się nato­miast, że od roku dostaje
listy z pogróż­kami. Może to zupeł­nie bez sensu, ale spy­tam cię. Czy
Magnus też coś takiego dosta­wał? Znali się prze­cież, może jest jakiś
zwią­zek.


– Listy z pogróż­kami? I ty myślisz, że bym ci nie powie­działa? Dla­czego
mia­ła­bym to ukry­wać, jeśli mogłoby pomóc usta­lić, co się z nim stało? –
mówiła pod­nie­sio­nym gło­sem.


– Jestem prze­ko­nany, że powie­dzia­ła­byś, gdy­byś wie­działa – wtrą­cił
Patrik. – Ale mogłoby się zda­rzyć, że Magnus nie wspo­mniałby o tym, żeby
cię nie nie­po­koić.


– To skąd mia­ła­bym wie­dzieć?


– Z mojego doświad­cze­nia wynika, że żony wyczu­wają takie rze­czy, więc
nie­ko­niecz­nie trzeba mówić. Przy­naj­mniej w przy­padku mojej żony tak
jest.


Cia uśmiech­nęła się.


– Masz rację. To prawda. Wie­dzia­ła­bym, gdyby Magnu­sowi coś cią­żyło. Ale
on był pogodny, jak zawsze. Był czło­wie­kiem nie­zwy­kle solid­nym,
nie­za­wod­nym, życz­li­wym i weso­łym. Cza­sem dopro­wa­dzał mnie tym do pasji.
Pró­bo­wa­łam go nawet pro­wo­ko­wać, kiedy sama byłam nie w humo­rze albo
byłam roz­draż­niona. Ni­gdy mi się nie udało. Magnus po pro­stu taki był.
Gdyby coś go zanie­po­ko­iło, od razu by mi o tym powie­dział. Gdyby zaś
tego nie zro­bił, co mało praw­do­po­dobne, na pewno bym to zauwa­żyła.
Wie­dział o mnie wszystko, a ja wie­dzia­łam wszystko o nim. Zna­li­śmy się
na wylot. – Mówiła bar­dzo zde­cy­do­wa­nie i na pewno tak myślała. A jed­nak
Patrik miał wąt­pli­wo­ści. Czło­wiek ni­gdy nie wie wszyst­kiego o dru­gim
czło­wieku. Nawet o tym uko­cha­nym, z któ­rym żyje na co dzień.


– Wybacz mi, może uznasz, że posu­wam się za daleko, ale mógł­bym się u was rozej­rzeć? Żeby stwo­rzyć sobie wyraź­niej­szy obraz Magnusa,
dowie­dzieć się, kim był. – Zro­biło mu się nie­przy­jem­nie z powodu tego
sfor­mu­ło­wa­nia, cho­ciaż już wcze­śniej roz­ma­wiali o Magnu­sie jak o zmar­łym.


Cia się nie ode­zwała i, wska­zu­jąc na drzwi, powie­działa:


– Roz­glą­daj się, ile chcesz. Naprawdę. Może­cie robić, co wam się podoba,
i pytać, o co chce­cie, byle­by­ście go tylko zna­leźli. – Gwał­tow­nym ruchem
starła łzę wierz­chem dłoni.


Patrik domy­ślił się, że chcia­łaby zostać sama, i korzy­sta­jąc z oka­zji,
wstał od stołu. Zaczął od salonu. Wyglą­dał jak salony w tysią­cach
szwedz­kich miesz­kań. Duża gra­na­towa kanapa z Ikei, regał na książki
Billy z wbu­do­wa­nym oświe­tle­niem. Pła­ski tele­wi­zor na ławie z jasnego
drewna, takiego samego jak ława przed kanapą. Nie­wiel­kie ozdoby i pamiątki z podróży, zdję­cia dzieci na ścia­nach. Patrik pod­szedł do
dużej, opra­wio­nej foto­gra­fii ślub­nej wiszą­cej nad kanapą. Nie był to
by­naj­mniej tra­dy­cyjny, sztywny por­tret pań­stwa mło­dych. Magnus, we
fraku, leżał na boku na tra­wie, głowę pod­parł ręką. Za nim, w stroj­nej
sukni ślub­nej, stała Cia, opie­ra­jąc stopę na leżą­cym mężu.


– Nasi rodzice o mało nie padli ze zgor­sze­nia na widok tej foto­gra­fii –
ode­zwała się zza jego ple­ców Cia. Odwró­cił się.


– No cóż… nie­ty­powa. – Spoj­rzał jesz­cze raz. Wpraw­dzie od kiedy
spro­wa­dził się do Fjällbacki, kilka razy spo­tkał Magnusa, ale
poprze­stali na zwy­kłej wymia­nie uprzej­mo­ści. Patrząc teraz na otwartą,
pogodną twarz Magnusa, czuł, że polu­biłby go.


– Mogę pójść na górę? – spy­tał. Cia stała w drzwiach. Tylko ski­nęła
głową.


Przy scho­dach rów­nież wisiało sporo zdjęć. Patrik przy­sta­nął, żeby się
im przyj­rzeć. Poka­zy­wały wyda­rze­nia rodzinne i codzienne rado­ści. Widać
było wyraź­nie, że Magnus Kjel­l­ner był bar­dzo dumny ze swo­ich dzieci.
Patrika poru­szyło zwłasz­cza jedno zdję­cie, z waka­cji: w środku
uśmiech­nięty Magnus, obej­mu­jący Elin i Ludviga. Pro­mie­niał takim
szczę­ściem, że Patrik nie mógł patrzeć spo­koj­nie. Odwró­cił się i poszedł
na pię­tro.


Dwa pierw­sze pokoje nale­żały do dzieci. Pokój Ludviga był zaska­ku­jąco
schludny. Żad­nych ubrań na pod­ło­dze, łóżko posłane, na biurku pojem­niki
na dłu­go­pisy i inne przy­bory usta­wione w równe rzędy. Widać było, że
inte­re­suje się spor­tem. Na hono­ro­wym miej­scu nad łóż­kiem wisiała
koszulka naro­do­wej dru­żyny pił­kar­skiej z auto­gra­fem Zla­tana6.
Poza tym głów­nie zdję­cia pił­ka­rzy IFK Göteborg.


– Ludvig i Magnus sta­rali się jak naj­czę­ściej jeź­dzić na ich mecze.


Patrik drgnął. Znów go zasko­czyła. Widocz­nie posia­dła umie­jęt­ność
lek­kiego, bez­gło­śnego poru­sza­nia się, bo nie sły­szał, jak wcho­dziła po
scho­dach.


– Jaki porząd­nicki.


– Jak jego tata. U nas w domu to raczej Magnus sprzą­tał i robił
porządki. Ja nie bar­dzo o to dbam. Zaj­rzyj do pokoju obok. Prze­ko­nasz
się, które dziecko ma to po mnie.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Tanumsfönster – naprawdę ist­nie­jąca firma pro­du­ku­jąca okna i prze­szklone
drzwi (wszyst­kie przy­pisy tłu­maczki). ↩



      	
      
    Bar­ba­papa – postać z fran­cu­skiej kre­skówki i książki dla dzieci z lat
sie­dem­dzie­sią­tych. ↩



      	
      
    Wszyst­kie tytuły auten­tyczne. ↩



      	
      
    „Sven­skan” – potoczne okre­śle­nie „Sven­ska Dag­bla­det”. Wszyst­kie trzy są
naj­więk­szymi gaze­tami poran­nymi o zasięgu ogól­no­kra­jo­wym. ↩



      	
      
    Boli­bompa – nazwa pro­gra­mów dla dzieci nada­wa­nych w szwedz­kiej tele­wi­zji
publicz­nej. ↩



      	
      
    Zla­tan Ibra­hi­mo­vić, szwedzki pił­karz pocho­dze­nia bośniacko-chor­wac­kiego,
uzna­wany za jed­nego z naj­lep­szych pił­karzy na świe­cie. ↩
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